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Z dnia.
Kraków, 28 sierpnia.

Jawność głosowania a  wolność 
wyboru.

„Gdyby głosowanie było tajne, to 
D a s z y ń s k i  zostałby bez agitacji 
na pewno ogromna większością w y
brany* —  tak mówią w Krakowie 
powszechnie. N ie przeczymy, że jaw  
ność głosowania stanowi trudność, 
którą agitacją pokonywać należy, ale 
nie sądzimy, ażeby była ona nie do 
pokonania.

W prawdzie już teraz „nasi najser
deczniejsi* straszą wyborców rozmai
te tri pogłoskami. Przeważnie starają 
s'ę wmówić w  lud-i, że rząd nie ży
czy sobie wyboru tow. Daszyńskiego. 
Rozumny wyborca naturalnie wzruszy 
ramionami na takie gadanie. Bo rząd 
jest tylko organem wy konew, żyro 
państwa i nie wolno mu s;ę mieszać 
do wyborów. Sk ro państwo dało oby
watelowi prawo wyborcze, to pozosta
wiło jego wolnemu uznaniu glosowa
nie. Z legitymaoyą wyborczą w ręku 
może wyborca głosować wedle swego 
sumienia, na kogo xau się podoba.

Nikt, a tem mniej rząd, który ma 
wł .śnie stać na straży praw konsty
tucyjnych, nie może i nie ma prawa 
wykonywać kontroli nad sumieniem 
wj b rców, narzucać im wyboru kan
dydata, którego wybrać nie chcą, ani 
też zakazywać wyboru tego kandyda
ta, którego chcą.

W yborcy krakowscy, którzy chcą 
glosować na posła D a s z y ń s k i e g o ,  
nie potrzebują się niczego obawiać. 
Jak się dowiadujemy z autentycznego 
źródła, w ł a d z e  p o c z t o w e ,  k o l e 
j o w e  i s z k o l n e  w Krakowie otrzy
mały od swych przełożonych władz 
s t a n o w c z e  n a k a z y ,  a b y  z a p a l 
n i e  n i e  m i e s z a ł y  s i ę  d o  w y b o 
r ó w  i n i e  w p ł y w a ł y  w c a l e  n a  
s w y c h p o d  w ł a d n y c h ,  którym ma
ją pozostawić zupełną swobodę gło
sowania na jakichkolwiek kandydatów.

Spodziewać się więc należy, że i 
inne władze wstrzymają się zupełnie 
od wszelkiej presyi na urzędników, 
nie licującej z przysięgą, składaną na 
ścisłe przestrzegania ustaw.

Jeżeli zatem najbardziej zależni oby
watele, jakimi są urzędnicy, mogą 
głosować według swego swobodnego 
uznania, to czegóż się mają obawiać 
wyborcy niezależni z kół inteligencyi,

I i 4 MiifaSota

rękodzielnictwa i kupiectwa ? Swobody 
głosowania nikt im odebrać nie może, 
ani też karać ich za to, że tak głoso
wali, jak im nakazywało sumienie. 
W szystkie inue gadania są to strachy 
na Lachy, rozpuszczane przez agita
torów stańczykowskich, celem bała
mucenia wyborców.

Ale Kraków nie jest wsią, a w y
borcy krakowscy nie są nieuświado
mionymi, biednymi chłopami, których 
lada kto nastraszyć potrafi.

Rządowi każdy poseł, jakikolwiek 
zostanie wybrany, musi być jednakowo 
„miły" ; rząd zatem musi być wobsc 
wyborów neutralnym.

Przy oddawaniu głosu na posła do 
sejmu powinien u każdego wyborcy 
decydować jedynie głos sumienia.

M atematyka wyborcza w Galicyi.
Zapomocą jak;ch kombinacyj ra

chunkowych przepiera się przy pra
wyborach wbrew woli chłopów zau
szników stańczykowskich na wybor
ców, świadczy następujący protest, 
wniesiony przez włościan w P lesze
wie (pow. krakowski) prze i w  nadu
życiom, popełnionym tamże przez kon- 
cepistę starostwa krakowskiego Spa
mera :

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
KMII ł z o l a .

P O W I E Ś Ć .
76) ---------

Po za klasami z tamtej strony ogrodu 
ciągnęły się warsztaty. Tutaj uczono naj
główniejszych rękodzieł; dzieci ćwiczyły się 
w tychże nietyle, aby się ich gruntownie 
wyuczyć, ile raczej, by się z niemi zapo
znać w głównych zarysach i wybrać sobie 
swój przyszły zawód. Kursa te zresztą od
bywały się równorzędnie z nauką w ści
ąłem słowa znaczeniu. Od pierwszych wia
domości z dziedziny czytania i pisania po
cząwszy, wkładano dziecku w rękę jakieś 
narzędzie, naprzeciwko, w pracowni, z dru
giej strony ogrodu. I podczas kiedy zrana 
uczyło się ono gramatyki, rachunków, hi- 
storyi, rozwijając umysł, popołudniu pra

cowało swemi małemi rączkami, aby wy
robić silę i zręczność w swych muszkułach. 
Były to rekreacye, obrócone na cel poży
teczny, połączenie wypoczynku umysłowego 
z ruchem, będącym na poły zabawką. Przy
jęto jako zasadę, że każdy człowiek powi
nien umieć jakieś rzemiosło, tak aby każdy 
uczeń, opuszczający szkołę po jej skończe
niu, potrzebował sobie tylko wybrać jedno 
z nieh wedle swego upodobania, by się w 
niem następnie wydoskonalić w warsztacie 
prawdziwym. Piękno mimo to kwitło, dzieci 
uczyły się muzyki, rysunku, malowania, 
rzeźby, a w przebudzonych duszach kieł
kowały już rozkosze egzysteneyi. Nawet dla 
tych, które poprzestać musiały na samych 
tylko pierwocinach tych nank, świat się 
rozszerzał, ziemia stawała się czemś, co 
mówi, najskromniejsze żywoty upiększały 
się nowym blaskiem. Na schyłku pogodnych 
dni gromadzono dzieci w ogrodzie wśród 
promiennych zachodów słońca i kazano im 
śpiewać pieśni pokojn i sławy, budząc w

nich zapał do widoku tego, co prawdziwe 
i nieśmiertelnie piękne.

W chwili kiedy Łnkasz kończył swą co
dzienną wizytaeyę, uwiadomiono go, że dwa 
wieśniaków z Combettes, Lenfant i Yvon- 
not, czekają go w malem biurze, przyty- 
kającem do wielkiej sali zebrań.

— Przychodzą w sprawie strumienia ? — 
zapytała Soeuretta.

— Tak — odrzekł. — To oni właśnie 
prosili mnie, abym im naznaczył, kiedy 
mają przyjść. Ale i ja także pragnąłem 
bardzo z nimi się zobaczyć, ponieważ roz
mawiałem kiedyś jeszcze o tej sprawie 
z Feuillatem i jestem przekonany, że po
rozumienie pomiędzy ludnością Creeherie a 
Combette jest tutaj niezbędne, jeżeli chce
my zwyciężyć.

Słuchała tego, co mówił, z uśmiechem, 
wtajemniczona w wszystkie jego projekty 
założyciela miasta; uścisnąwszy mu zaś 
rękę na pożegnaaie, wróciła swoim dyskre
tnym 1 spokojnym krokiem do kołysek, ca-
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„Świetne ck. Starostwo ! Podpisany wnosi 
imieniem własnem i grona prawyborców: 
Protest, przeciwko prawyborom, dokonanym 
w dniu 20 sierpnia 1901, w gminie Fle
szów. Wybory te dokonane zostały niele
galnie, a więe są nieważne.

Do prawyborów, wskutek niewłaściwego 
ogłoszenia ich — stanęło zaledwie 18 pra
wyborców, więc bezwzględna większość wy
nosiła 10 głosów.

I. Większość taką otrzymał tylko pod- 
• pisany P i o t r  O aj och,  uzyskawszy 13 

głosów.
Głosowali za nim: 1) Piotr Gajocli, 2) 

Józef Godawiee, 3) Wojciech Gnmul, 4) 
Wojciech Bańdnr, 5) Andrzej Perlik, 6) 
Jan Gębala, 7) Piotr Kowal, 8) Jan Gę- 
bala, 9) Maciej Wójcik, 10) Jan Perlik,
11) Stanisław Ciesielski, 12) Jan Kardasz, 
13) Jan Kaszowski.

Po nim największą ilość głosów, gdyż 9 
otrzymał II. Mi c h a ł  Kot .

Głosowali za nim : 1) Michał Kot, 2) ks. 
dr Józef Rychlak, 3) Józef Godawiee, 4) 
Józef Cygan, 6) Andrzej Perlik, 6) Jan 
Gębala, 7) Franciszek Kryza, 8) Jan Per
lik, 9) Paweł Broś.

Po nim największą ilość głosów 7 otrzy
mał III. W o j c i e c h  B a ń d n r  a.

Głosowali za nim: 1) Piotr Gajoch, 2) 
Wojciech Gumul, 3) Piotr Kowal, 4) Ma
ciej Wójcik, 6) Stanisław Ciesielski, 6) 
Wojciech Baódnra, 7) Jan Kaszowski.

IV. Wreszcie 6 głosów otrzymał P a w e ł  
Broś.

Głosowali za nim : 1) Michał Kot, 2) ks. 
dr Józef Rychlak, 3) Wojciech Bcńdura,
4) Józef Cygan, 5) Franciszek Kryza, 6) 
Paweł Broś.

Wbrew temu istotnemu i jedynie pra
wdziwemu stanowi rzeczy, fałszywie i nie
zgodnie z prawdą ogłosił pan komisarz, że 
Michał Kot otrzymał 11 głosów (więc o 2 
Więcej), a Paweł Broś 10 głosów (więc o 
4 więcej), Piotr Gajoch 9 głosów (więc o 
4 mniej).

Potrzeba było p. komisarzowi 2 głosów 
dla Kota, więc wziął je komu innemu, po
trzeba mu było 4 głosów dla Brosia, na
tomiast podpisany miał wedle jego pojęcia 
o 4 gło3y za dużo, więc poprostu 4 głosy 
podpisanego przyliezył Brosiowi.

Jak nazwać takie postępowanie, wyjaśnia 
§ 101 i 102 lit b ustawy karnej.

Aby te „działania matematyczne“ tern 
łatwiej w spokoju uskutecznić, kazał p. ko
misarz wyborcom stać na polu, za drzwia
mi i kolejno wchodzić do kancelaryi, a ks. 
dr Józef Rychlak, nie znając § 5 ustawy 
karnej, dzielnie mu dopomagał, stanąwszy 
we drzwiach, aby nikogo do izby nie pu
ścić".

Protest kończy się prośbą o unie- 
m żn ien ie  prawyborów w Pleszewie, 
jako nielegalnych i nieważnych i o 
p. zaprowadzanie nowych,

Czemżeż są wszystkie swobody kon
stytucyjne i wolność wyborów wobec 
t go taktu, źe wola, a w konsekweti- 
cyi i dola całego kraju Kależy od zdol
ności dodawania, i odejmowania jedne
go, ograniczonego zresztą człowieka?

Sprawozdanie zarządu partyjnego 
socyalnej demokracyi Niemiec, 

i .
Sprawozdanie, które zarząd nie

mieckiej socyalnej demokracyi przed
kłada kongresowi partyjnemu, mają
cemu się odbyć za trzy tygodnie w  
Lubece, jako całość robi wrażenie ko 
rzystne, poważne, imponujące. Jest to 
sprawozdania pa ty i, która stanowi 
potęgę w państwie, która dużo osią- 
gnęła i jeszcze więcej w bliskiej przy
szłości osiągnąć m że. W szak właśnie 
teraz zbl ża  się dla tej partyi bodaj 
najważniejsza chwila w całej jej trzy- 
dziestofeilkoletniej historyi, chwila w al
ki o cła zbożowe, to znaczy ostateczna 
rozprawa w kw esty i: czy szlachta

pruska ma nadal egzystować jako kla
sa panująca i wyzyskująca lud do woli, 
czy też zbankrutować i zniknąć z w i
downi politycznej. A  socyalna demo- 
kraeya niemiecka dobrze się przygo
towała do tej walki, która będzie dłu
gą, zaciętą, straszną. Czeka nas wspa
niałe widowisko, które się prawdopo
dobnie zakończy zwycięstwem ludu 
pracującego nad zgrają butnych pa
sożytów.

I niepodobna też nie uznać w szech
stronnej niemal działalności, którą 
partya i jej członkowie rozwijają w  
parlamencie, w sejmach krajowych, w  
radach gminnych, w sądach przemy
słow ych, w sakreraryatach robotni
czych. Niema prawie dziedziny życio
wej, na którejby socyaliści niemieccy 
nie pracowali bezustannie nad prze- 
ist uczeniem społeczeństwa. W prawdzie 
zatargi między partyą a związkami 
zawodowymi, jakie się zdarzyły w  
Lipsku i Hamburgu, rzucają cień na 
ten świetny obraz, ale właśnie takie 
zatargi mogą się zdarzyć w kraju — 
gdzie związki zawodowe już tak sil
nie się rozwinęły, że urosły w samo
dzielną potęgę. Jak nam w G-alieyi 
jeszcze daleko, daleko do t a k i c h  za
targów !

Na tak świekiem tle, tem gorzej 
razić musi kompletna ignoraneya nie
mieckiego zarządu partyjnego w kwe- 
styach narodowych. Już przy om ó
wieniu wyborów w obręgu kłajpsdz- 
kim, tj. na pruskiej Litwie, ignoran
eya ta bije w o osy. Tam, między lu
dnością graniczną, która po wielkiej 
części wprost żyćby nie mogła bez 
zboża, sprowadzanego z zaboru rosyj
skiego, oburzenie przeciw nowym cłom 
zbożowym, jakich żąda szlachta pra
ska, jest naturalnie ogrom ne; nie 
dziw, że głosy socjalistyczne się po
mnożyły. A  mimo to kandydat szla-

łych w bieli, z których miał wyróść przy
szły Ind, potrzebny mu do zrealizowania 
jego snów.

Fenillat, dzierżawca w Gnerdache, od
nowił po długich targaeh swój kontrakt z 
Boisgelinem na warunkach fatalnych dla 
obu stron. Lecz trzeba żyć, jak mówił; 
tymczasem w systemie dzierżawnym nagro
madziło się z biegiem lat tyle braków, że 
niepodobna było z dzierżawy wycisnąć ża
dnej korzyści. Było to istne bankructwo 
ziemi. Toż Fenillat, cichaczem, jak człek u- 
party, zaprzątnięty ideą, o której nie wspo
minał nikomu, nie przestawał pracować nad 
zaaranżowaniem próbnego przedsięwzięcia, 
pragnąc je koniecznie zobaczyć urzeczywi- 
stnioneia pod bokiem swej farmy: mianowi
cie nad pogodzeniem chłopów z Combettes, 
różnionych przez Btare waśnie, — nad po
łączeniem w jednę wspólną całość skraw
ków ziemi, dzielonych w nieskończoność, 
i stworzeniem jednego wielkiego gospodar
stwa, z którego wydobyć by można praw
dziwe bogactwa, zastosowując w niem za
sady wielkiej, intenzywnej kultury Ukrytą 
zaś myślą jego było, skłonić Boisgelina, by 
pozwolił farmie wejść w skład nowego sto

warzyszenia, jażeliby się projektowane przed
sięwzięcie powiodło. Gdyby się na to zgo
dzić nie chciał, fakta zmuszą go w końcu 
do tego. W tym milczącym i znoszącym 
z uległością nieuniknione jarzmo Feuillacie, 
tkwił zresztą kawałek apostoła, przebie
głego i cierpliwego, który gotów był piędź 
po piędzi niezmordowanie zdobywać teren. 
Pierwszym sukcesem, jaki udało mu się 
osiągnąć, było przyprowadzenia do skutku 
pokoju pomiędzy Lcnfantem i Yvonnotem, 
których rodziny spierały się z sobą od 
wieków. Kiedy pierwszy z nich wybrany 
został w gminie merem a drugi zastępcą, 
Fenillat oświecił oba, że staną się w ca
lem słowa znaczeniu panami sytuacyi od 
dnia, w którym zechcą pójść z sobą ręka 
w rękę. Następnie pozyskiwał ich zwolna 
dla swej idei ogólnego porozumienia, gdy
by gmina zechciała wyjść raz nareszcie z 
rutynicznej fuszerki, w której wegetowała 
nędznie, i odnalazła w ziemi niewyczerpa
ny skarb. Właśnie wtenczas to powstawało 
Crecherie, wskazał je więc za przykład, 
opowiadał o jego rosnącej pomyślności, na
wiązał wreszcie stosunki pomiędzy Lenfan- 
tem i Yyonnotem a Łukaszem, wyzyskując

kwestyę wody, którą pomiędzy obu miej
scowościami uregulować należało. W taki 
to sposób mer z Guerdache i jego zastę
pca znaleźli się tego samego rana w hucie.

Łukasz przystał natychmiast na żądania, 
z jakiemi przyszli, z dobrocią, która uspo
koiła nieco ich wieczną nieufność.

— To już postanowione, moi panowie : 
Crecherie skanalizuje wszystkie wody, któ
re ujęło pomiędzy skałami i te, które u 
nas będą zbyteczne, wpuści w strumień 
Grand-Jean, przecinający waszą gminę, 
przed ujściem do Mionny. Niewielkim ko
sztem, jeżeli urządzicie zbiorniki, zdobyć 
możecie potężne źródło nawodnienia i po
dwoić wartość waszej ziemi.

Leufant, krótki i gruby, potrząsnął gło
wą z miną leniwego namysłu.

— W każdym razie to będzie dużo ko
sztowało.

Mały i szczupły, z ponurą miną na za
palczywej twarzy, wykrzyknął Yvonnot:

— A potem proszę pana, co nas jeszcze 
niepokoi, to, że ta woda, kiedy się nią 
przyjdzie dzielić, stanie się tylko powodem 
ogólnej kłótni.

(Ciąg dalssy Bgstąpi.)
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chty pru?k:ej zw yciężył tam so- 
cya listę!! A  dlaczego ? Bo szlachta 
pruska jako kandydata postawiła Li
twina Maczułła, który rodakom swoim  
przyrzekał obronę litewskiej narodo
wości, podczas gdy niemieccy scoya- 
liści postawili Niemca, a o kwestyi 
narodowej z zasady milczeli. Natural
nie przepadli. Dla nich okręg kłaj- 
pedzki to „północno-wschodni okręg 
cesarstwa", Litwini to obywatele nie
mieckiej rzeszy i kwita. Stracą, oni 
już zdobyte placówki na Litwie, tak 
samo, jak stracili już zdobyte manda
ty  w francuskich okręgach Alzacyi, 
bo nie liczyli się z uczuciami narcdo- 
wemi Francuzów, nazywając to •— mię- 
dzynarodowośią.

Bo na tem właśnie polega śmi ertel
ny grzech niemieckich socyalistów : 
im się zdaje, że międzynar; dowość, 
to tyle, co m i l c z e n i e  o k w e s t y a c h  
n a r o d o w y c h ,  które rzekomo tylko 
„szowinistycznych burżujów" intere
sują. Nie wiedzą oni, że wolność n a
rodowa ma wprost życiowe znaczenie 
przedewszysikiem d 1 a 1 u d u, dla któ- 
reg > bez wolności ojczystego języka i 
ojczystych zwyczajów wszystkie inne 
wolności konstytucyjne są martwą 
literą. Nie rozumieją oni, że u socya
listów, należących do narodu ujarz
mionego, owo milczenie przeradza się 
niechybnie w  podłą, zdradziecką u g o 
dę, podczas kiedy u soey listów, na
leżących do narodu zaborczego, staje 
się ono niemniej nie:hybnie — zw y
czajnym szowinizmem

Oto, co nastąpiło u socyalistów nie
mieckich: zachowanie się ich wobec 
polskiej partyi socyalntycznej (P P S) 
w zaborze pmskim stuło się wskroś 
szowinistycznemu K to jeszcze o tem 
wątpił, temu można to czarno na bia- 
łem dowieść, pokazując mu te butne 
bzdurst«a, które zarząd niemieckiej 
partyi w  swojem sprawozdaniu pisze 
o soeyalistach polskich.

Kiedy w niemieckim parlamencie 
mówiono o brutalnych, a śmiesznych 
zarezem zamachach polakożerców Pod- 
bielskiego i Posadowskiego, wtenczas 
niem ieccy socyaliści bronili Pclaków  
o wiele odważniej i energicznej, niż 
szlacheccy posłowie polscy. Ale teraz 
się p kazuje, że w ramach własnego 
socjalistycznego ruchu pru cy socja
liści robią to samo, co u pruskiego rzą- 
du potępiają._______ _______ _______

Ruch wyborczy^
Biuro prasowe ks. Stojałowskiego.

„Przedświt*, „Narodówka", „Dzien
nik" i inne półurzędowe pisma zamie
szczają od dłuższego czasu szaloną re
klamę dla ks. Stojałowskiego, rozgła
szając o jego wrzekomyeh sukcesach 
agitacyjnych. Autorem tych korespon- 
dencyj jest przechrzta Majer Schlesin- 
ger, który jest obecnie szefem praso
wym  stronnictwa chrzęścijaiisko-ludo 
wego. Tak np. odbył się dnia 21 bm 
wiec w Pobiedrzu, w powiecie wado
wickim. Gdyby wierzyć bredniom p.

Soblesingera, odniósł tam ks. Stoja
łowski tak niezwykły tryumf, jak ni
gdy jeszcze. Tymczasem otrzymujemy 
od naocznych wiarogodnych świadków 
informacye, że wiec w Pobiedrzu był 
bardzo nieliczny i że obecni na wiecu 
chłopi słuchali mowy Stojałowskiego 
z zupełną obojętnością, dowodzącą, że 
oszust polityczny stracił zupełnie już 
swój kredyt u ludu.

W  fimtazyi gryzipiórka klerykelne- 
go wychodzi potem to nieudałe zgro
madzenie na jakiś niebywały tryumf 
Stojałowskiego.

Tej samej wartości są też zapewnie
nia tego pana, że wybór tego lub 
owego kandydata na posła jest „za
pewniony". Etykietę taką można od 
p. Majera Schlesingera uzyskać bar
dzo t a n i o .

Zajścia w powiecie husiatyńskim. W
korespondsncyi z Husiatyna, zamie
szczonej w poniedziałkowym numerze, 
donieśliśmy, iż agitatorzy hr. Gołu- 
chow słiego rozpijają w  straszny spo
sób chłopów, urządzając „fundy w y
borcza", W  Ssmołuskowcach w cza
sie takiej pijatyki, urządzonej przez 
Świrskiego, dyrektora dóbr hr. Golu 
chowskiej, przyszło do bójki, w  cza
sie której pobito dwóch chłopów tak, 
iż jeden umarł, a drugi jest ciężko 
ranny. O zajściu tem doniósł do dzien
ników lwowskich niejaki Rudnicki, 
agitator hr. Gołuch o wski ego, przed
stawiając zajście to jako terroryzm ze 
strony „podburzonych" chłopów ru
skich, przemilczając, iż bójka ta za
szła w czasie „agitacyjnej® pijatyki 
hr. Gołuchowskiego. Tak pobici b ie
dacy, jak i ci, którzy, sprowokowani 
niesłychanymi gwałtami wyborczymi, 
biią swych własnych braci, to tylko 
nieszczęśliwe ofiary prowokacyjnej ro
boty hr. Gołuchowskiego i niosły cha 
nej korupcji, szerzonej przez „naro
dowych* kandydatów wśród włościan

We Lwowie przeciwko drowi B y k o 
w i  stawia swoją kandydaturę z nony 
tamże adwokat dr Wilhelm H o l  z er, 
długoletni r&dhy miasta Lwowa. B ę
dzie to ciekawa walka, ponieważ obaj 
kandydaci są członkami kabała.

Dr. Włodzimierz Lewicki rozsyła przez 
swego pomocnika Śeiborę listy do włościan 
powiatu tarnobrzeskiego, w których pod
szywa się pod stronnictwo Indowe (!!) i tak 
pisze:

„...Dlatego zwracam się do Was jako 
do prawdziwego ludowca i przyjaciela spra
wy Indowej, nie dopuszczajcie do tego, aby 
z tarnobrzeskiego powiatu wyjść miał taki 
st: ńezyk, jak hr. Tarnowski z Dzikowa. 
Za kilka dni przybędzie w Wasz powiat 
znany Wam już bardzo dobrze dr. Wł. 
Lewicki, który przedstawi swoją kandyda 
turę... Dr. Lewicki przeprowadzi też, mam 
nadzieję, porozumienie między wszystkimi 
wyborcami, choćby nawet on sam miał się 
cofnąć na rzecz kandydata chłopskiego. 
Proszę uprzejmie o szybką odpowiedź, oraz 
wiadomość, kiedy i gdzie najlepiej zwołać 
wielki wiec, oraz zaraz proszę donieść mi 
wyborców, którzy zostali wybrani".

Okazuje się z tego, że owo zbrukane 
indywiduum udaje obecnie ludowca i tuma
ni chłopów listami.

Wybory w powiecie przemyskim. P i
szą nam z P rzem yśla: Prawybory w  
tutejszym powiecie, pomimo gwałtów, 
presyi i całego szeregu sztuczek w y
borczych, wypadły nie bardzo pomyśl
nie dla przyjaciela Lanikiewieza, kan
dydata z IY kuryi dra Czajkowskiego. 
W i ę k s z a  p o ł o w a  prawyborców  
składa się z e  z w o l e n n i k ó w  kan
dydatury Stefana N o w a k o w s k i e g o .  
To właśnie doprowadza do rozpaczy 
Łemkowskiego i Czajkowskiego, oraz 
ich adlatusów, postanowiono więc już 
po prawyborach popróbować jeszcze 
raz szczęśc'a.

Mianowicie już trzeci dzień zwołuje 
Lanikiewicz wyborców i całemi g o 
dzinami „poucza" ich o wyborach, 
udzielając im przytem „ojcowskich" 
rad, by głosowali na adw. Czajkow
skiego.

Ma się rozumieć, że jeżeli i te za
biegi nie pomogą, to spodziewać się 
należy przy samych wyborach zna
nych, a dobrze wypróbowanych sztu
czek. ________________________________

Przegląd polityczny.
=  Nikt ich nie chce. Podana przez 

nas wiadomość za „Independence bel- 
g e “ o obawie, z jaką kler belgijski 
spogląda na zamiar niektórych kon- 
gregacyj francuskich osiedlenia się w  
Belgii i o warunkach, które ułożyli 
biskupi belgijscy na konferencyi, od- 
bytej pod przewodnictwem kardynała- 
arcybiskupa z Mecheln, sprawdziła się 
w zupełności. Warunki te, zawierają
ce, jak przypominamy, zakaz kwesto
wania na swoją korzyść, oraz otwie
rania kaplic, mogących stworzyć kon- 
kureneyę dla istniejących kościołów  
belgijskich, zostały podane do wiado
mości kongregacyom francuskim. —  
„Frankfi Ztg" dorzuca z tego powodu 
następującą uszczypliwą uw agę: „Tam, 
gdzie chodzi o interes, ustaje wszelka 
dobroduszność i katolickie braterstwo. 
Może kardynał zaproponuje nawet bez 
ogródek swoim przyjaciołom — klery- 
kalnym ministrom, zaprowadzenie cła 
wwozowego na obcych księży, a wte
dy i najzagorzalsi przeciwnicy ceł: 
liberali i socyaliści, głosować będą za 
jak najwyższem ocleniem, odpowiada
jącemu „wartości" tego produktu".

W e W łoszech również obmyślają 
środki obwałowania się przeciw na
pływowi francuskich mnichów. Pro
jekt owych środków profilaktycznych 
opracowuje sam prezydent ministrów 
Zan=rdelli.

K K O W  1 1 L A . —
K a le n d a r a e y k  h śs ła r^ e sK B iy . 29 sierpnia 

15S6. Bitwa pod Mohaczem. — 1808. Ekono
m ista niemiecki Schulze-Delitsch urodził się. — 
1855. Konkordat między Austryą, a Kzymem. — 
1862. Garibaldi raniony pod Aspromonte. — 
1894. Kongres hiszpańskich socyalistów. — 
1900. Anarchista Bresci skazany, za zamordo
wanie króla Humberta, na dożywotnie ciężkie 
więzienie.
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D asiś w  te a tr z e g  „Wesele", dram at w 3 
aktach St. W yspiańskiego (po raz 23).

P ią tek : „Kordyan", poemat dram. Jul. Sło
wackiego w 10 obrazach (po raz 23).

Sobota: „Pod kolumną, Zygmunta", dramat 
w fi aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

T e a tr  lu d o w y  w  K rak ow ie .
D ziś: „Majster i czeladnik", komedya w 2 

aktach przez J. Korzeniowskiego. Zakończy: 
„Czuła struna", wodewil w 1 akcie.

Sobota: „Marya Joanna" czyli „Kobieta z 
gminu", sztuka w fi odsłonach.

Niedziela, popołudniu: „Kościuszko pod Ra
cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
Wieczorem: „Marya Joanna" czyli „Kobieta z 
gminu", sztuka w 6 odsłonach. (Ostatnie przed
stawienie tea tru  ludowego).

Krakowska Rada miejska nie istnieje!
Jak wiadomo, w procesie między gminą 
m, Krakowa a skrachowanym Związkiem 
hodowców bydła odrzucił krakowski sąd 
powiatowy skargę gminy, przyjmując, że 
uchwały obecnej Rady miejskiej są niewa
żne, ponieważ mandaty jej wygasły i n- 
rzędowanie jej od 1 stycznia 1901 jest 
nielegalne.

To orzeczenie sądu wywołało popłoch w 
sferach radzieckich. Odbyła się więc kon- 
ferencya prawników, wchodzących w skład 
obecnej rzekomej Rady miejskiej, i na tej 
konferencyi omawiano środki prawne prze
ciwko temn wyrokowi sądowemu, podkopu
jącemu zupełnie kredyt gminy; uchwalono 
w tej sprawie wnieść do namiestnictwa po
danie. Jak donoszą lwowskie dzienniki, po
danie to już do namiestnictwa wpłynęło. 
Z tych lakonicznych doniesień trudno wła
ściwie wyrozumieć, czego prezydyum Rady 
miejskiej chce od namiestnika, czy może, 
aby wpływał na orzecznictwo sądn? Tego 
przecież namiestnik nie może zrobić i nie 
zrobi. Innego zaś celu tego podania domy
ślić się nie można.

Tymczasem robili sobie pp. radcy na
dzieje, że sąd krajowy zniesie wyrok sądu 
powiatowego. Ale zaszedł fakt najmniej 
spodziewany, który odrazu rozwiał wszy
stkie te nadzieje. A p e l a c y ę  R a d y  
m i e j s k i e j  od w y r o k u  s ą d u  po
w i a t o w e g o  s ąd  k r a j o w y  o d r z u 
c i ł ,  bo z o s t a ł a  o jeden dzień zapó- 
Żno wniesiona! W y r o k  p i e r w s z e j  
i n s t a n c y i  j e s t  w i ę c  p r a w o mo 
c n y :  k r a k o w s k a  R a d a  m i e j s k a  
p r z e s t a ł a  p r a w n i e  i s t n i e ć  i u- 
r z ę d n j e  n i e l e g a l n i e ,  a u c h w a ł y  
j e j  są n i e w a ż n e  i n i e o b o w i ą z u -
j dee-

Fakt ten rzuca światło na „sprężystość" 
obecnej administracyi gminnej w Krakowie. 
Za takie załatwianie interesów gminy po
biera syndyk miejski adwokat dr H a j d u 
ki  e w i c z 2400 koron i koszta sądowe! 
Wspominamy o tem ubocznie, aby czytel
nicy zdołali ocenić cały skandal, jaki się 
kryje w tem niedbalstwie.

Ale najważniejszą chwilowo sprawą są 
bezpośrednie skutki prawomocności wyroku 
sądowego, orzekającego nielegalność istnie
nia i uchwał obecnej Rady miejskiej. Prze- 
dewszystkiem przez to otrzymały cios śmier
telny inwestycyjne zamki na lodzie pana 
Leo.  Mianowicie fundusz propinacyjny, któ
ry obiecał był dać na nie pożyczkę w wy
sokości jednego miliona koron, cofnął to 
przyrzeczenie natychmiast po wyroku sądu 
powiatowego.

Teraz, gdy wyrok ten stał się prawo
mocnym, nietyłko fundusz propinacyjny, ale 
wogóle nikt nie pożyczy ani centa na ten 
humbug inwestycyjny, nieważną uchwałą 
przez nielegalną instytncyę postanowiony. 
Poroniony płód pana Leo,  który przed 
wyborami chciał sobie w ten sposób zro
bić reklamę, przysporzył tylko swemu twórcy 
i rzekomej radzie miejskiej kcmpromitacyi.

Pod fałszywym adresem. „Patryo ty
czna" prasa galicyjska zrobiła niezwykłe 
odkrycie: oto wykryła, że wewnętrznym 
językiem urzędowym na kolejach państwo
wych jest język niemiecki. Dziwne to, że 
dotąd nie wiedziała o tym powszechnie zna
nym fakcie. W rzeczywistości udaje ona 
tylko naiwną, aby módz zabłysnąć swym 
„patryotyzmem". Rzuca się więc na kra
kowskiego dyrektora kolei państwowych 
Ho r o s z k i o w i e z a za to, że wydał o- 
kólnik  ̂do swoich podwładnych organów, 
wzywający, aby w wewnętrznem urzędo
waniu przestrzegano ściśle używania języ
ka niemieckiego. P. Horoszkiewicz, jako 
urzędnik, musiał tak postąpić wedle obo
wiązując.) ch go przepisów. Nie pod jego 
adresem powinna prasa wyładowywać swe 
„patryotyczne" oburzenie. Mamy przecież 
„narodową" reprezentację w parlamencie: 
potężne Koło polskie. Cóż to „narodowe" 
Koło zrobiło dla usunięcia niemczyzny z ga
licyjskich kolei państwowych? Nie —  co 
jednak nie przeszkadza „patryotyeznej “ 
prasie stać w usłcgach tegoż Koła. Przy
pominamy dalej, że przed niedawnemi laty 
stał na czele austryaekiek kolei państwo
wych Polak, niejaki p. Biliński, dla które- 
go p o l s k i e  społeczeństwo było drabiną 
do najwyższych godności i intratnych po
sad. Co on zrobił dla usunięcia niemczyzny 
z galicyjskich kolei państwowych? Nic — 
co jednak nie przeszkadzało „patryotycznej ■ 
prasie piać hymny pochwalne na jego cześć 
i obecnie znów popierać jego kandydaturę 
do sejmu. Więc p. Horoszkiewicz musiał 
być kozłem ofiarnym dla dzienników hypno- 
tyznjącyeh społeczeństwo —  w pogoni za 
abonentami —  bardzo tanią „patryetyczną" 
blagą.

Fałsze gadzinowców lwowskich. Wczo
rajszy „Przegląd" lwowski poświęca arty
kuł wstępny sprawom poznańskim, gdzie, 
naturalnie, nawołuje do zgody z klery- 
kałami niemieckimi. Jak zwykł czynić, i 
tym razem Masłowski bez zarumienienia 
fałsz z fałszem sprzęga: t. zw. radykalną 
prasę poznańską, która teraz ostro na cen
trum naciera, nazywa w czambuł b e z 
w y z n a n i o w ą ,  choć prasa ta po uszy 
tkwi w klerykalizmie, a radykalną jest 
tylko na punkcie narodowym, wreszcie, w 
porównaniu z arcywsteczną prasą szlache
cką. Ale Masłowski chce udowodnić, że 
przeciwko klerykałom niemieckim podnoszą 
głos tylko bezbożni wichrzyciele, a ma, 
widocznie, bardzo naiwnych czytelników..

Nie mogąc przemilczeć hakatyzmu prasy 
centrowej, pisze Masłowski, iż hecę anty
polską podnosi tylko „Germania" i parę 
innych drugorzędnych dzienników centro
wych, natomiast główne organy centrum 
np. „Koln. Volksztg.* nie porzucają tonu, 
przyjaznego Polakom. „Germania", ten 
kręgosłup prasy centrowej, ochrzczona mia

nom drugorzędnego dziennika! Tu Masłow
ski przeszedł sam siebie.

A mimo to w fałszerstwach i kłam
stwach dotrzymał mu w tym samym dniu 
w zupełności kroku Popławski-Jastrzębiec, 
gadzinowiec z własnej woli, a „wszechpol
skiego autoramentu", który w swojem pi
semku codziennem pisze: „rada municypal
na paryska, złożona w z n a c z n e j  c z ę 
śc i  z r a d y k a ł  ów i s o c y a l i s t ó w  
uchwaliła j e d n o g ł o ś n i e  wystosować 
pismo do cara Mikołaja z prośbą, aby car
stwo podczas pobytu we Francyi zechcieli 
odwiedzić także Paryż". Bezczelność wy
ziera tu aż z kilku punktów naraz. Po 
pierwsze: każdy człowiek, który choć co
kolwiek ob;znany jest z polityką, wie, iż 
większość rady municypalnej w Paryżu 
składa się z n a c y o n a l i s t ó w ,  tak, jak 
wie, np., iż w Wiedniu owładnęli radą 
miejską antysemiei. Ale dla takich czytelni
ków wstawia oszust dziennikarski, bo tru
dno inaczej nazwać podobnego człowieka, 
wyraz j e d n o g ł o ś n i e ,  aby tym, którzy 
wyrazy „znaczna część* nie zechcą brać 
za równoznaczne ze słowem „większość", 
insynuować, źo i opozyeya radykalna, a 
nawet socyalistyezna w radzie przyłączyła 
się do tego hołdu dla cara.

Otóż zdrapmy fałsz z tej nizkiej robo
ty : W dziennikach niemieckich z dnia 
27 b. m. każdy czytelnik znajdzie wiado
mość, iż nie plenum, lecz prezydyum rady 
miejskiej (Das Bureau des Muuicipalrathes) 
jednomyślnie uchwaliło wysłać podobne za
proszenie, a prezydyum przy większości 
nacjonalistycznej jest oczywiście naeyona- 
listyezae. Dla Popławskiego jednak, który 
z uporem maniaka i niewybrednością osta
tniego gadzinowca obrzuca błotem fałszu 
wszystko, co nosi firmę socyalistyczną (na
wet we Francyi!), takie wyskrobanie sło
wa „prezydyum", to d o b r y  figiel... Nam 
się zdaje, że tylko nikczemny i głupi.

Moźeby p. Jastrzębiec zamiast fałszować 
wiadomości z Francyi, zajął się ciągnącym 
od kilkunastu dni sporem „Orędownika" 
poznańskiego z „Dziennikiem berlińskim" 
i „Gońcem*, do których braterstwa broni 
pod wspólnym sztandarem wszechpolskim 
się przyznaje. Ale tu fabrykant kłamstw 
chowa się do nory, bo za drogim mu jest 
denuneyant Szymański z „Orędownika", 
aby w obronie młodych piskląt wszechpol
skich zrywać się z tym kumotrem do 
walki.

Z teatru komunikują nam: Odbywają 
się codziennie pod kierunkiem p. Adolfa 
Walewskiego próby z 5 aktowego dramatu 
Aurelego Urbańskiego „Pod kolumną Zy
gmunta", osnutego na tle wypadków war
szawskich z 1861 r. Utwór ten napisany 
poetycznym wierszem białym, był przed 
kilkunastu laty drukowany w lipskiej „Bi
bliotece najcelniejszych pisarzy polskich “ 
F. Brockhaus’a; dotychczas niegrany był 
jednak na żadnej większej scenie.

Zaangażowaną zoatala świeżo p. Felicya 
Pachniewska, artystka do ról charaktery
stycznych z teatru w Łodzi.

Wpisy do kursów dla przemysłu ce
ramicznego w Podgórzu rozpoczną się z 
dniem 1 września b. r. Zadaniem kursów 
jest bezpłatne kształcenie dozorców, werk-
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mistrzów i samodzielnych przemysłowców 
dla fabryk cegieł, dachówek i wszelkich 
innych wyrobów ceramicznych nadto ce
mentu, wapna, gipsu i t. p. Zgłaszać się 
należy ustnie lub pisemnie do dyrekeyi 
kursów.

Czas trwania nauki: przez lat dwa po 
sześć miesięcy zimowych; przez miesiące 
letnie praktyka w fabrykach. Liczba uczniów 
na każdym roku ograniczona do dwudzie
sta. Warunki przyjęcia: Dostateczne przy
gotowanie teoretyczne (ukończona szkoła 
ludowa) i praktyczne, tudzież ukończony 
rok 18. Programów i wyjaśnień udziela 
na żądanie dyrekcya.

ZaduŻO oświaty! Stryjska rada szkolna 
okręgowa zwróciła się do rady szkolnej 
krajowej o pozwolenie na utworzenie siódmej 
klasy wydziałowej żeńskiej, opierając swo
ją prośbę na ustawie z dnia 12 sierpnia 
1896 1. 17. Dz. XII. dz. ust. kraj. Tym
czasem ku ogólnema zdziwieniu odmówiła 
rada szkolna krajowa powyższej prośbie, 
Przyjaciele Bobrzyńskiego sądzą widocznie, 
że w GaliCyi jest zadnżo oświaty.

Uniwersytet ludowy w Stryju. Dnia 
25 b. m. odbyło się walne zgromadzenie 
członków Uniwersytetu ludowego im. Ada
ma Mickiewicza w Stryju. Ze sprawozda
nia, złożonego za czas od stycznia do sier
pnia b. r. dowiadujemy się, że wykładów 
było w tym czasie 13, którym przysłuchi
wało się 5636 słuchaczów. Wykładającymi 
byli: Libański (6 razy), Szeps (4 razy), 
Mokłowski (2 razy) i Hausner. Dochody 
wynosiły 465’50 koron, rozchody 451 85 
koron.

Po przyjęcia do wiadomości sprawozda
nia, przystąpiono do wyborów. Przewodni
czącą wybrano p. Ludwikę Opolską, za
stępcą przewodniczącego L. Rakszewskiego, 
sekretarzem Alberta Rosenberga, skarbni
kiem L. Skopowskiego.

Tajemniczy wypadek. Onegdaj w nocy 
pociągiem krakowskim przybyła do Lwowa 
z Jarosławia 28 -letnia panna Katarzyna 
W. Na dworcu, gdy wysiadała, zrobiło jej 
się tak niedobrze, że urzędnik ruchu mu
siał zatelefonować po. pogotowie ratunkowe. 
Lekarz pogotowia skonstatował zatrucie i 
odwiózł chorą wozem ratunkowym do szpi- 
tria, po udzieleniu jej pierwszej pomocy. 
Pytana panna W., co się jej stało, powie
działa, że w Jarosławia miała silny ból 
głowy i poszła do jednej z aptek, gdzie 
jej dano jakiś proszek przeciw bólom gło
wy, a proszek ten rzekomo wywołał n niej 
zatrucie.

Informacye „Przedświtu*. W jednym
z poprzednich numerów zamieścił „ Przed
świt* korespondencję z Mościsk, iż budy
nek szkolny w Mościskach, na pół zgniły 
i wilgotny, jest wprost rozsadnikiera cho
rób w śród dziatwy szkolnej do tego sto
pnia, iż starosta mościski obaw iał się od
stąpić budynku na kwaterę dla wojska, 
ze w zględu na zdrowie żołnierzy. Ponieważ 
rozchodziło się w danym wypadku o rzecz 
tak ważną jak hygiena szkolna, przeto 
niektóre dziennik i, między innymi i nasze 
pismo, poruszyły za „Przedświtem11 wspo
mnianą spraw ę w przypuszczeniu, iź infor
macye „P rzed św itu "  tym razem przynaj
mniej są prawdziwe. Tymczasem starostwo

mośdskie nadesłało redakeyi „Przedświtu* 
sprostowanie, które zamieszczamy z uwagi 
na poprzednią naszą notatkę, opierającą się 
na korespondeneyi „Przedświtu*. Sprosto
wanie to brzmi: Do redakeyi „Przedświtu11 
we Lwowie: Na podstawie §§ 19 i 22 u- 
stawy prasowej zechce szanowna redakcya 
„Przedświtu* umieścić następujące sprosto
wanie: W numerze „Przedświtu* 193 z 
23 Bierpnia 1901 umieszczono artykuł, za
tytułowany „Starosta z Mościsk", w któ
rym podano fakta nie już tylko przekrę
cone, ale wręez zmyślone i pozbawione 
wszelkiej podstawy. Itak: Nieprawdą jest, 
jakoby budynek szkolny w Mościskach był 
gruntownie zgniłym i norą wilgotną. Prawdą 
jest, że budynek szkolny w Mościskach jest 
przed kilku laty wymurowanym, wspania
łym, piętrowym gmachem, położonym w o- 
grodzie o dużych, oświetlonych i suchych 
salach. Nieprawdą jest, abym był wojsko
wym, żądającym zajęcia tego budynku 
na kwaterę, powiedział, że niepodobna do
puścić, aby wojskowi byli narażeni na 
szkodliwe skutki zastarzałej wilgoci i zgni
lizny. Prawdą jest, źe nigdy o tej spra
wie z żadnym wojskowym nie mówiłem i 
że komenda 2 dywizyi piechoty w Jaro
sławiu pismem z 18 lipca 1901 L, 14/w. 
odniosła się do mnie z prośbą o zajęcie 
na kwatery szkół w Mościskach, Strzelczy- 
skach, Laszkach gościńcowyeh, Krysowi- 
eaeh, Czyszkaeh, Trzeiesicu, Lackiej Woli 
i Czerniawie, i że na mocy upoważnienia
c. k. rady szkolnej krajowej z 17 sierpnia 
1901 L. 22130 pismom tutejszem z 22 
sierpnia 1901 L 1060/Rso zezwoliłem po
wyższej komendzie na zajęcie tych szkół 
kwaterą do 5 września 1902. C. k. sta
rosta Pietruski.

W sprawia procasu o zamordowanie 
rotmistrza Krosigka odbyło się w Ber
linie zgromadzenie socyalno demokratyczne, 
na którem wyrok gąbińskiego sądu woj
skowego ostrej poddał krytyce syn zmar
łego Wilhelma Liebknechta, tow. dr Karol 
Liebknecht, adwokat. Uchwalono rezolucję, 
oświadczającą, że skazany na śmierć pod
oficer Marten jest niewinny i domagającą 
się ponowmego przeprowadzenia procesu.

Nieszczęśliwy wypadek, Z Przemyś l a  
donoszą nam, źe kilkuletnia córeczka ro b o 
tnika tow, K r u c s y k o w s k i e g o ,  dozna
ła złamania ręki z powoda p rzejechania  
przez jakiegoś nieostrożnego woźnicę, w 
chwili, gdy przechodziła ulicą.

Z kraju hakatyzmu. W miesiącu wrze
śniu odbędzie się mnóstwo procesów prze
ciwko Polakom. Dnia 3 września w Le
sznie o zajścia na wiecu w Gostyniu; d. 9 
września w Toruniu przeciw gimnazyastom; 
zaraz po 20 września toczyć się ma w 
Gnieźnie proces o znane zajścia szkolne w 
Wrześni. W Poznaniu zaś podobno 26 
września rozpocznie się dalszy ciąg p rz e 
rwanego w lipeu procesu przeciwko akade
mikom. Oprócz tych  procesów politycznych 
toczyć się będzie 8  prasowych.

Wilk Wolfom. Na ostatniem posiedzeniu 
jarosławskiej rady powiatowej przyszło do 
gwałtownych scen, żywo przypominających 
czasy obstrukcji niemieckiej w Radzie pań
stwa i stłumienia jej zapomccą policyi.

Mianowicie pomiędzy prezesem ks. Czarto
ryskim a członkiem rady powiatowej po
słem Wilkiem przyszło do sporu o głos. 
Pos. Wilk żądał głosu w sprawie formal
nej, a ks. Czartoryski udzielił go wpierw 
referentowi jakiejś znajdującej się na po
rządku dziennym sprawy p. Jahlowi- Pos. 
Wilk nie ustąpił, wołał wciąż „proszę o 
głos", poczęły padać ostre słowa, wreszcie 
spór zaostrzył się do tego stopnia, że ks. 
Czartoryski zawiesił posiedzenia i kazał 
policjantom gminnym wynieść na rękach 
posła Wilka z sali posiedzeń, z której tenże 
sam wyjść nia chciał.

W stawie pełczyńskim we Lwowie 
znaleziono we wtorek rano zwłoki kobiety, 
która się w poniedziałek wieczorem utopiła. 
Nazwiska jej dotąd nie stwierdzono.

Przegląd społeczny.
Krajowe stowarzyszenie zawodowe 

robotników szewskich odbyło w niedzielę
25 b, m. prsed południem w sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie p 6 1- 
r o c z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i ^  pod 
przewodnictwem tow. C z e c h o w s k i e g o ,  
który w zagajeniu zdał sprawę z działal
ności stowarzyszenia w ubiegłym półroczu. 
Sekretarz tow. N e i d e r  odczytał protokół 
z poprzedniego walnego zgromadzenia, któ
ry przyjęto do wiadomości. Skarbnik tow, 
N o w a k o w s k i  złożył sprawozdanie kaso
we, które przedstawia się następująco; d o- 
chód:  pozostałość z 1900 r. 73 K 80 h, 
wkładki zaległe 28 K 60 h, wkładki bie
żące 166 K 60 h, wkładki od filij 94 K 
72 h, za legitymaeye 17 K 88 h, na ko
szta kongresu 39 K 64 h, zwrot kosztów 
agitacyi z centrali 30 K, razem 451 K 24 h; 
r o z c h ó d :  związek miejscowy 56 K, zwią
zek centralny 55 K, komisya zawodowa 
30 K 23 h, administracja 24 K 14 h, 
druki i pisma 50 K 60 h. agitaeya zawo
dowa 63 K 05 h, wsparcia podróżnym 
17 K 18 h, kongres wiedeński 64 K 68 h, 
korespondencja 13 K 80 h, razem 374 K 
58 łt; pozostałość na drogie półrocze 76 K 
66 k Po krótkiej dyskusji jednogłośnie 
uchwalono na wniosek postawiony imieniem 
komisy i kontrolującej przez tow. B a r a 
na, udzielić zarządowi absoluturyum. Na
stępnie wygłosił tow. H a e c k e r  odczyt 
o zadaniach nowoczesnej organizacyi zawo
dowej. Przemawiał dalej tow. M i s i o ł e k  
w sprawach organizacyjny eh. Tow. Bry-  
n i a r s k i  umotywował obszernie wniosek 
zarządu w sprawie utworzenia funduszu 
be/kondycyjnych; w tej sprawie uchwaiono 
odbyć specjalne zgromadzenie stowarzysze
nia.

Zgromadzenie kolejarzy obradowało we 
Lwowie w niedzielę przed południem w tea
trze „Rozmaitości*, pod przewodnictwem 
tow. N a c i e r a  i S z m i n d y. Na porząd
ku dziennym były dwie sprawy: Sprawo
zdania zakładu ubezpieczenia od wypadków 
kolejowych i organizacya zawodowa kole
jarzy.

Po zagajeniu przez tow. N ach  er a, 
do pierwszego punktu obrad referował tow. 
H u l k a  z Wiednia, członek zarządu za
kładu ubezpieczenia od wypadków, które
go referat tłómaezył tow. K u r o w s k i  z 
Krakowa. Referenci kreślą historyę po
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wstania wyłącznego kolejowego zakładu 
ubezpieczeń i dzieje tegoż zakładu za rok 
1900. Udowodnili wadliwość postanowień 
ustawy odnośnej i nawoływali zebranych, 
by silną organizacją i ener giez nem żąda
niem domagali się poprawy dzisiejszej, 
wcale niewystarczającej ustawy.

Następny mówca tow. J e d l i c z k a  z 
Wiednia wylicza inne wadliwości dzisiej
szej ustawy o ubezpieczeniu, jak różnicę 
rentową przy skaleczeniu podczas ruchu 
a skaleczeniu przy robocie stacyjnej, ró
żnicę między rentą dziecka ślubnego i nie
ślubnego itp. Referent w dalszym ciągu 
omawia pojedyncze punkta ustawy, poucza
jąc zebranych o ich prawach i sposobie 
osiągnięcia tychże.

Po referacie tow. K u r o w s k i e g o  o 
potrzebie organizaeyi, zgromadzenie przy
jęło jednogłośnie następującą rezolucyę:

Dzisiejsze zgromadzenie kolejarzy doma
ga się energicznie usunięcia wadliwych po
stanowień i poprawy dzisiejszej ustawy o 
ubezpieczeniu od wypadków i żąda, by 
parlament w tym celu zwołał ankietę, do 
której jako ekspertów powołanoby robotni
ków z wszystkich gałęzi personalu kolejo
wego. Celem pewniejszego przeprowadze
nia swoich żądań, zgromadzeni uchwalają 
energicznie agitować za stworzeniem or- 
ganizacyi, do którejby należeli robotnicy 
wszystkich kategoryj służby kolejowej.

W Poznaniu, jak donosi tamtejsza „O- 
świata" (organ zjednoczonych związków 
zawodowych), cd kilku tygodni uezuwać 
się dają coraz silniejsze dążenia robotni
ków, wszelkich kategoryj, do organizaeyj 
zawodowych. Prawie, że niema jednego 
dnia w tygodniu, aby nie było zebrania. 
Smutne stosunki poznańskie, jak drogość 
życia i komornego, czę3ty brak pracy i 
strasznie nizkie zarobki, zmuszają robotni
ków do namysłu i rozejrzenia się w poło
żeniu swojem, widząc zaś ogromny postęp 
i korzyści robotników zorganizowanych, 
chcą postępować ich śladem, i gromadnie 
do organizaeyi przystępują. Z początku u- 
czuwać się dawał brak odpowiednich lo
kali, gdyż policya wszelkimi sposobami w 
dostaniu tychże przeszkadzała i aa gospo
darzy nastawała. Dopiero w ostatnim cza
sie jest lokal znowu do dyspozycji, a i inai 
gospodarze, widząc, że przez utratę gości 
z kół robotniczych, materyalne szkody po
noszą, już teraz chętniej robotnikom lokali 
swych na zebrania udzielają. Żywotnego 
ruchu robotniczego nie można stłumić szy
kanami, gdyś pozostaje przez to tylko roz
goryczenie i słuszny żał do władz niepra
widłowo sobie postępujących.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W sprawie ubezpieczenia na starość, w 
sprawie kolejowej Kasy chorych i zakładu 
ubezpieczeń od wypadków, odbyło się we 
czwartek dnia 22 b. m. poufne zgroma
dzenie robotników i funkcyónaryuszów ko
lejowych, przy udziale około 200 obecnych, 
na ktdrem powzięto cały szereg uchwał; 
po przemówienia tow. K u r o w s k i e g o  
z Krakowa oraz dwóch delegatów z Wie
dnia, wysłanych przez centralną organiza
cję kolejarzy.

Ruch wyboi*czya
P. Romanowfcz odbył dnia 28 bm. wie

czorem we Lwowie w sali „Gwiazdy" zgro
madzenie wyborców, na którem zdawał 
sprawę ze swych czynności w sejmie. Po 
dyskusyi uchwalono mu votum zaufania. 
Uchwalono dalej rezolueye: 1) protestu
jącą przeciw dokonywanym przy obecnych 
wyborach nadużyciom, 2) wzywającą po
słów miasta Lwowa do złożenia sprawo
zdania i 3) domagającą się udzielenia sali 
ratuszowej na zgromadzenia wyborców.

Na zgromadzeniu tem odczytał p. Roma- 
nowiez list od ministra P i ę t a k a ,  który 
donosi, źe nie może złożyć wyborcom 
sprawozdania ze swej działalności posel
skiej (?), ani też osobiście ubiegać się o 
ponowny wybór; pozostawia uznaniu wy
borców, czy na podstawie tego, co wie
dzą o jego dotychczasowej działalności (?!), 
zechcą go ponownie wybrać.

Oto wygodny kandydat!
Rozłam wśród stojałowszczyków. Z

Rzeszowa donoszą: Poseł Bomba urządził 
zgromadzenie, które było bardzo liczne, bo 
mające przeszło 200 uczestników. Bomba 
zagaił obrady, wzywając do spokojnego 
ich prowadzenia. Kiedy jednak Szajer i 
Smagała, rozpoczęli w swych przemowach 
lżyć wszystkich, co nie z nimi, zgroma
dzenie oburzone poprostu im mówić ni® 
dało. W odpowiedzi na to, garstka zwo
lenników pp. Szajera i Smagały, wpraw
dzie nieliczna, ale za to bardzo głośna, 
poczęła tak hałasować, że nie dopuściła 
do dalszych obrad i przewodniczący musiał 
zgromadzenie zamknąć.

Starosta wielicki Szczerbiński, który 
podczas wyborów do parlamentu areszto
wał posła Wójcika, naruszając nietykal
ność tegoż, zwołuje do starostwa wybor
ców i zakazuje im oddawać głosy na kan
dydata ludowców, dra Szczepana Mikołaj
skiego. Taki zakaz wydał np. Wawrzyń
cowi Półtorakowi, wójtowi z Koźaiie, któ
ry też wobec tego, z obawy przed zemstą 
starosty, zupełnie wstrzyma się od głoso
wania. Jesteśmy ciekawi, czy hr. Piniński 
i tym razem wykazywać będzie w sejmie 
niewinność Szerbińskiego.

Jak się fabrykuj® wyborców. Z No 
w e g o  S ą c z a  donoszą: Prawybory w po
wiecie przeprowadza sekretarz starostwa 
G r o s s e r, eksfeldwebel. W gminie Poręba 
Mała przeprowadził Grosser prawy kory tak, 
jak chciał, wybierając włościanina Jana 
Legutkę wyborcą. Gdy naczelnik gminy, 
Marcin Legntko, ośmielił się zwrócić uwa
gę Grosserowi, źe Jan Legutko nie ma pra
wa wybieralności, bo nie jest nawet wpi
sany w liście prawyborców, p„ sekretarz 
odpowiedział, że nic nie szkodzi, on już 
tak zrobi, że będzie wpisany. I rzeczy 
wiście brevi mann polecił pisarzowi gminy 
Janowi Witkowskiemu przepisać całą listę 
wyborczą już po dokonanym wyborze i do
datkowo wpisać do niej Jana Legutkę, P. 
pisarz Witkowski musiał usłuchać rozkazu 
p. komisarza, przepisał listę wyborczą, 
wpisał Jana Legutkę i tak przepisaną listę 
musiał biedak jeszcze w dodatku milę dro
gi zanieść komisarzowi wyborczemu do Że- 
leżnikowy, gdyż p, komisarz, nie mogąc

się doczekać przepisania, udał się tam tym
czasem na prawybory.

Z sali sądowej.
Rozprawa przeciw więźniowi z Wi

śnicza. W e wtorek 27 bm. toczyła się 
w krakowskim krajowym sądzie kar
nym rozprawa prze-, iw Aleksandrowi 
Seidiowi. Przed laby był to znany 
rzeźnik i masarz w Krakowie, a od
znaczał się krewkim temperamentem  
i miał nieustanne zatargi z urzędem 
akcyzowym, Gdy raz z powodu obrazy 
honoru stanął przed sędzią p. Dąbro
wie;kim  i został skazany na kilka dni 
aresztu, wydobył rewolwer i dał do 
sędziego kilka strzałów ; jedynie szczę
śliwemu uchyleniu się zawdzięcza p. 
Dąbrowiecki uniknięcie śmierci i od
niesienie tylko ciężkiej rany. Za czyn  
ten zbrodniczy zasądzono Feidla na 
10 lat więzienia. Karę odbywa w W i
śniczu, ale i tam ma widać zatargi, 
bo stanął znowu przed tutejszym są
dem karnym, obwiniony o zbrodnię 
oszustwa, obrazy religii i obrazy ma
jestatu. Do sali rozpraw wprowadziło 
Seidla dwóch żandarmów ; zmienił on 
się do nieposnania w ubraniu aresz- 
szt&nekiem. Na twarzy ogolony, na 
głowie ma zupełnie siwe włosy, choć 
liczy dopiero 44 lata. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że przesłuchiwany jako 
świadek, fałszywie obwinił inspektora 
strasy więziennej w Wiśniczu, p. W in
centego Dziubińskiego, o pobicie go  
bokserem w lewy bok tak ciężko, iż 
musiał leżeć w szpitalu więziennym. 
Lekarze orzekli, że inny był zupełnie 
powód pozostawania Seidla w szpitalu, 
a nie pobicie, cały zaś szereg świad
ków zezcał, że p. Dziubiński pobił 
Seidla. Co do zbrodni obrazy religii 
i obrady majestatu, oskarżenie opiera 
się na denuncy&cyi współwięźniów.

Po przesłuchaniu świadków, trybu
nał ogłosił po godzinie 7 wieczorem  
uchwałę trybunału, odraczającą roz
prawę, albowiem zeznania świadków  
nie rzuciły wystarczającego światła 
co do winy Seidla i przedstawiły spra
wę o d i n i e n i e ,  a n i ż e l i  p r o t o k ó ł ,  
s p i s a n y  p r z e z  z a r z ą d  w i ę z i e 
n i a  w W i ś n i c z u .  Zachodzi więc 
potrzeba dalszego śledztwa i przesłu
ch a oia trzech nowych świadków, po- 
czem dopiero odbyć się może ponowna 
rozprawa. Żandarmerya odstawiła Sei
dla napowrób do Wiśnicza.

Proces o oszczerstwo. Dr. Franci
szek J a n  c z y ,  lekarr powiatowy w 
Czchowie, były  słuchacz teo ogii i były  
prezes Bratniej pomocy Uniwersytetu  
Jagiellońskiego —  wystąpił za skargą 
o cs czerstwo i fałszywe zeznania 
przeciw Hance Kozównej, niezamężnej 
włościance z Czchowa.

Wczoraj rozpatrywał ostatecznie sąd 
krajowy karny krakowski tę sprawę, 
która od dwu lat się toczy. Na ławie 
oskarżonych z ■;siadł oprócz Hanki K o
zównej i jej brata Michała, także bur
mistrz Czchowa z żoną, z powodu
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podburzania do oszczerstwa i fałszy
wych zeznsń

Dr. Ja uczy, przesłuchany j, k ) świa
dek pod przysięgą, podał przy roz
prawie, mimo sprzeciwienia ssę obrońcy 
oskarżonych, ża opowiadany przez 
Kozównę fakt rzekomego zbrodnicze- 
go nadużycia płciowego jest całkiem  
zmyślony. Kozówna była wprawdzie 
jego pacyentką, lecz robił jej tylko 
bezpłatnie odpowiednie zabiegi, w y 
magane stanem chorobowym. Dr. Jan  
czy żalił się, że z mściwości. zrobiono 
na niego to doniesienie, gdyż żadnego 
romansu z Hanką, nigdy nie miał, a 
więc żadnych następstw romans a oba 
wiać się nie miał powodu. Podobnie 
podejrzywano go, jak twierdzi, przed 
dwoma laty zupełnie niesłusznie i ten
dencyjnie o współudział w rozruchach 
antysemickich i  ściągnięto nań do
chodzenie karne.

Hanka Kozówna została zasądzoną 
w sprawie dra. Janczego z Orchowa 
na cztery miesiące ciężkiego w ięzie
nia. Trybunał pod przewodnictwem  
nadradcy W a w r a u s c h a  uznał do
niesienie Hanki o rs-komem spędze
niu płodu za zmyślone. Reszta oskar
żonych została uwolnioną.

Telegraf s telefon.
Urzędowe sprostowanie. Wskutek żą

dania c. i k. 10 komendy korpusu w  
Przemyślu z dala 16 sierpnia 1901 
pras. nr. 1168 wzywam po inyśli § 19 
ust. pras. odnośnie do artykułu za
mieszczonego w  nrze 219 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 12 sierpnia 1901 z 
napisem „Echa afery dra Lie barma
na*, o zam ieszezegnie następującego 
sprostowania. Nie jest prawdą, aby 
porucznik c. i k. 58 pałau piechoty, 
który dnia 4 listopada 1900 r. znie
w ażył na rynku w Przemyślu dra 
Lieberm&na, został na podstawie w y
roku sądu wojskowego skazany na 14 
dni aresztu i wydalenie z czynnej 
służby. Natomiast prawdą jest, że ten
że c. i k. porucznik, nazwiskiem  
„ T i n k l “ a nie „ E i n k e l “, nigdy 
ani w  śledztwie sądowem nie pozo
stawał, ani też też sądownie karany 
nie był, a zatem także nie mógł być 
skazany na wydalenia. C. i k. poru
cznik T i n k l  pełni obecnie czynną 
służbę przy c. i k. 58 pułku piechoty. 
Kraków, dnia 19 sierpnia 1901, za
c. k. prokuratora państwa dr. Csy- 
szczan.

Napad oficerów przed sądem.
Cieszyn, 28 sierpnia. Wyznaczona na 

dziś rozprawa kama przed tutejszym są
dem wskutek skargi oficerów przeciw p. 
Anfriektowi, o ezem donosiliśmy, została 
odroczoną z tego powodu, iż Aufricht, bę
dąc jeszcze chorym, stawić się nie mógł.

Wybory w Czechach.
Praga, 28 sierpnia. Odbyło się tutaj 

wczoraj zgromadzenie agraryuszy czeskich. 
Treścią obrad była sprawa przygotowań

do wyborów sejmowych. Zgromadzenie to, 
w którem wzięło udział około 300 ucze
stników i wszyscy posłowie z partyi agra- 
ryuszy czeskich, uchwaliło rezolueyę, by 
na zbliżające się wybory sejmowe postawić 
własnych kandydatów, którzyby przedewszy- 
stkiem umieli bronić interesów rolnictwa.

Wypadek w kopalni.
Lubiana, 28 sierpnia. W kopalni węgla 

w Grotsehee zdruzgotały osypujące się ka
mienie 30-łetniego robotnika Franciszka 
Petschauera.

Robotnik, który z nim razem pracował, 
został ciężko ranny.

Z Turcyi.
Konstantynopol, 28 sierpnia. Dostojni

cy armeńscy w Masz wysłali do sułtana 
telegram, w którym proszą o ochronę przed 
wybrykami Kurdów

Car we Francyi.
Montelimar, 28 sierpnia. Prezydent Lou- 

bet został tu przyjęty przez mera i radę 
miejską. Na przemówienie mera Loubet od
powiedział, że podróż cara świadczy o tem, 
iż przymierze dwóch potężnych państw 
stanowi rękojmię pokoju — świadczy da
lej, że rząd obecny, stojący na gruncie 
wolności, trzyma się tradycyi dotychczaso
wej polityki francuskiej.

Po godz. 11 odjechał Loubet do Paryża.
Paryż, 28 sierpnia. Omawiając przyjazd 

cara do Francyi, „Radical" pisze: Przy 
powstawaniu międzynarodowych sojuszów 
ma wpływ decydujący obopólny interes. 
Jeżeli carowie zawierają przymierze z re
publiką francuską, to dla tego, że widzą 
w tem oczywiście korzyść dla Rosyi. To 
też nasza republika nie ma żadnej potrze
by składać carowi jakichś szczególnych 
dziękczynień czy hołdów. Możnaby łatwo 
udowodnić przy pomocy skrupulatnej ra
chuby, iż na tem sojuszu stroną, odnoszą
cą większe zyski i finansowe, i polityczne 
jest Rosya, aie, przypuściwszy nawet, że 
obie strony kontrahnjąee jednakowe ciągną 
korzyści, uważać musimy za przesadę wi 
tanie cera, jako zbawcę Francyi.

Antyklerykał w sutannie.
Barcelona, 28 sierpnia. Przy pełnym 

teatrze wystawiono tu nową sztukę gło
śnego księdza Pey Orde;Xa p. t. „Mater- 
nidad" (Macierzyństwo), będącą ostrą saty
rą przeciw klasztorom żeńskim. Publiczność 
oklaskiwała sztukę gorąco. Autor, wywo
łany na scenę, wypowiedział ognistą prze
mowę przeciw klerykalizmowi. Publiczność 
wznosiła wiwaty na cześć republiki oraz 
okrzyki „pereantu na klerykałów.

Rozruchy z powodu walki byków.
Madryt, 28 sierpnia. W Yaliadolid 

przyszło na tamtejszej arenie dla walki 
byków do wielkich awantur. Publi
czność była oburzona na torreadorów, 
którzy okazali się niedołężnymi. Za
częła więc przeciw nim hałaśliwie de
monstrować. Policy a weszła do cyrku, 
aby uspokoić wzburzone tłumy. M ię
dzy policyę a tłumem przyszło do 
bójki, podczas której kilka osób ra 
niono. Następnie tłumy wdarły się na 
arenę, pozabijały byki, ranione przez 
torreadorów i podpaliły cyrk.

Strejk w amerykańskich stalowniach.
Nowy Jork, 28 sierpnia. Pew ien w y

soki urzędnik* towarzystwa stalowego 
ośw iadczył, iż wiadomość, jakoby 
istniały rokowania, w celu załagodze
nia strejku, jest nieprawdziwą. Towa
rzystwo ani nie otrzymało, ani też 
nie poczyniło źa iaych  projektów w 
kierunku zakończenia strejku.

Zabór Trsnsvaalu.
Londyn, 28 sierpnia. Biuro Reutera 

donod: Z uwięzion)Tch w Oamdeboo 
powstańców dwóch uznano wprawdzie 
winnymi, lecz nie ukarano ich z po
wodu młodości, czterech skazano na 
dożywotnia roboty przymusowe na 
wyspie Beramda, dwóch, którzy strze
lali do wojsk angielskich, skazano za 
zdradę stanu i usiłowane morderstwo 
na śmierć. Wyroki zatwierdzono.

Londyn, 28 sierpnia. Kitchener donosi 
z Pretoryi: Konwój, idący z Kimberley do 
Grignatown, zaatakowali Barowie d. 24
b. m, pod Rovikosche, zostali jednak od
parci. Anglicy mieli 9 poległych, 23 ran
nych. Konwój później przybył do Grigna
town.

Rawlinson wziął do niewoli 18 Bnrów 
z Transwaaln.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 28 sierpnia. „Times" donosi 

z Pekinu pod datą wczorajszą, iż Ll- 
hung-czarg uwiadomił ciało dyploma
tyczne, że pełnomocnictwo do podpi
sania protokołu już nadeszło.

S te w a r z y u e n is i  i z g r eM u k a n ią .
B udapeszt. Stow. „Siła" (IX. Rendler-utcza 23, 

udziela wszystkim robotnikom polskim, przy
byłym do Budapesztu, wszelkich informacyj w 
sprawie zajęcia i warunków pobytu.

M ADBSŁANB.(M ten- dział redałeya nie odpowiada).

~~~PARK KRAKOWSKI,
■ r a m  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie 
fsblkla przedstawienie akrobatyczna

|8®t«§a2EfflS8® ss Hesssswrteiw. 
Każdego I-go i 18-ge n o w y  p ru g ia sŁ  

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re- 
serwowane po 60 et., po 50 ct. i 30 ot. Bi
lety do miejsc raserwowsaych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele 1 święta 
wet&p 20 et.

Dr. H. Liebeman
adwokat krajowy

w Przem yślu, ul. F redry 2,
941 róg Rynku. 9-10

"Dr. H E SK I"
obrońca w sprawach karnych

Kraków, S ław kow ska  I. 26.
BWijwncanB aaw—eaw— wswagi wnwa— — ——

Robotnicy i uczęszczajcie 
S8ST tylko do tych lokalów,
IPIP' gdzie abonują „Naprzód 1“
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najwyźszemi

A ndel’a proszek  zam orsk i
z a b ija  z  p e w n o ś c ią

szw aby , k a ra k o n y , p lu sk w y , p ch ły , m o sk a le , 
m uchy, m ró w k i, stonogi, m o lik i p ta s ie , w  ogóle 

w sz e lk ie  ow ady.
Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reiffla i Spółki, R y
nek L. 37, linia A-B; w aptekach; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełkl, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w  handlu 
Granzora i ftlartynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują napisy Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

10-10

Ogłoszenie!
Zdolny młynarz,
mogący zarządzać młynem i pro
wadzić rachunki, znajdzie miejsce 
od 15 września w młynie na Czer

wonym Prądniku. 963 1 - 3

Wielka oszczędność!
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

składników, wyrabiana je s t w kawałeczkach 
półgramowych i słnży do słodzenia kawy, lemo
niady. herbaty i t. d.

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne g a 
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Dla chorych na cukrówkę specyalny gatunek, 
proszek „Christalosu" z chemicznej fabryki 
Heydena.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 ct., a  można 
nim osłodzić kawę dla 8—10 osób, tak, że za 
niecałe 3 l/„ ct. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. — Za 3 ct. można 
osłodzić 4 litry  kawy. — Sprzedawcom przy 
przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką, lub po otrzymaniu należytości 
wysyła

Antonina Neumann (Nr. 51)
Schlanej, p o c z ta  Bad-Cudowa 

930 9 - 1 0  Pruski Śląsk.

WOLNE POSADY.
iiejsk ie  Biuro pracy we Lwov.’ie, plac 
Bernardyński 1, 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

63? a 4® rozdania miejsca dla:
2 keinerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. 1 muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. I muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 karton! arki
Kilkadziesiąt sług 1 kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni ! ekonomiczni, 
nauszyośelkl Polki, kucharki, “niańki, do zarządu 
demu, fcasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
ssa wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny słu 
żąc®, klucznice, gospodynie, kucharki, n a a k l,  
mszyolścS, leśniczowie, ekaassa!.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a !/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 180. 202—?

^ to cierpi na padaczkę, 
i  C tl f l£ iU £ .I V d L  kurcze i inne nerwowe 

przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła
tnie przez S e h w a n e n > A p o t h e k e .  
F rankfurt a . BN.

2 IhtóAis.: * « « •  woj i? Inkowi* Wifa» 9. — CT«!efcia Iz, 404).


